Drodzy Rodzice ! Nazywam się Michał Kulig. Mam mózgowe porażenie dziecięce, postać dipareza spastyczna. Od blisko 10 lat moja rehabilitacja opiera się głównie na metodzie Vojty. Przez pierwsze 13 lat życia szukałem skutecznej metody w osiągnięciu lepszej lub uzyskaniu pełnej sprawności fizycznej. Początkowo również podchodziłem z niedowierzaniem co do skuteczności tej terapii ze względu na negatywne opinie ze strony np. nie wszystkich ale większości lekarzy , ortopedów  twierdzących że metoda Vojty jest tylko dla małych dzieci , ale mimo wszystko chciałem zrobić coś innego niż ćwiczenia wzmacniające siłę mięśniową po których czułem się zazwyczaj co prawda rozgrzany ale po kilku minutach obolały i bardziej spięty. Swoje nastawienie zmieniłem wtedy kiedy zobaczyłem i poczułem pierwsze pozytywne rezultaty ćwicząc metodą Vojty początkowo zaledwie  2  razy w tygodniu. Ta pozytywna zmiana mojej sprawności sprawiła że postanowiłem ćwiczyć znacznie intensywniej, od 16 roku życia najpierw przez rok prawie co dziennie z moim fizjoterapeutą Wojciechem Dutką a przez kolejne lata z moim tatą 2 razy dziennie aż do dzisiaj. Początkowo zmiany typu obniżenie napięcia mięśniowego zmniejszenie ilości kiwania  tułowia na boki w trakcie chodu czy ustawienia stóp do wewnątrz widziałem tylko ja ale z czasem zmiany stały się widoczne również dla moich znajomych zwłaszcza tych z którymi widuje się tylko czasami powiedzieli mi to np „Ty lepiej chodzisz . Może jest to śmiesznym ale dobrym przykładem że pozytywną zmianę w moim poruszaniu zauważyły  nawet osoby spożywające często alkohol w sklepie koło mojego domu :)  ” Wielkim dowodem świadczącym o skuteczności terapii jest również fakt że w okresie intensywnego wzrostu gdy w jego wyniku dochodzi zazwyczaj do zwiększenia przykurczów u osób z porażeniem mózgowym u mnie nastąpiła znacząca poprawa sprawności. Zauważyłem również że im bardziej prostuje i rotuje się mój kręgosłup tym łatwiej mi się poruszać  zmniejsza się również jego napięcie jak i moich kończyn ale w sposób bardziej łagodny inny niż po lekach farmakologicznych obniżających napięcie mięśniowe . W trakcie stymulacji metodą Vojty wszystkie wykonywane przeze mnie ruchy które nie są moją inicjatywą po prostu robie to co czuje że chcę wszystko odbywa się bez boleśnie czasem występuje tylko lekki dyskomfort rozciągania niektórych mięśni.   Najbardziej motywującą rzeczą jest dla mnie fakt że po każdej rehabilitacji przez kilkanaście minut łatwiej mi się poruszać a mój chód jest widocznie trochę bardziej poprawny co z czasem staje się trwałe .W  pełni udało mi się również zauważyć że im niższe jest napięcie  moich mięśni tym łatwiej mi się poruszać krew przepływa lepiej a kończyny są ciepłe . Wszyscy wiemy że włókna mięśniowe się kurczą a w spastycznej postaci porażenia mózgowego są zbytnio napięte przez cały czas , brakuje spoczynkowego napięcia mięśniowego. Patrząc na wszystko logicznie oczywistym jest fakt że jeśli poprzez trening siłowy znacząco zwiększymy objętość i tak już cały czas napiętych mięśni przykurczą się jeszcze bardziej. Gdyby problem leżał w sile mięśni problem porażenia mózgowego rozwiązały by odżywki kulturystyczne typu kreatyna , Nitrobolon … czy sterydy anaboliczne. 

Dowodem świadczącym o tym że mimo wielkiej siły mięśniowej mamy często problem z poruszaniem się świadczy wielu sportowców różnych dyscyplin np. kulturyści to nie znaczy że nie mamy ich w ogóle wzmacniać bo często są potrzebne ale to że podstawą do ich prawidłowej pracy jest odpowiednio rotujący się wyprostowany kręgosłup jeśli tego zabraknie nawet największe mięśnie nie są wstanie sprawić by osoba z porażeniem mózgowym dziecięcym stanęła na nogi o własnych siłach. 

Wielokrotnie pytałem osób negujących działanie metody vojty dlaczego poprawia się mój fizyczny stan zdrowia skoro nie wzmacniam celowo siły mięśniowej a między ukończonym 18 a 20 rokiem życia nie prowadziłem prawie żadnej innej wspomagającej terapi poza 3 miesięcznym farmakologicznym obniżaniem spastyczności , którą wszystkim odradzam ponieważ z jej powodu do tej pory mam  kłopoty z przewodem pokarmowym. Wielokrotnie za namową rodziców babci , dziadka lekarzy… starałem się również zapamiętywać jak należy poprawnie chodzić wszyscy mi pokazywali , nawet układali poprawnie stopy , co przynosiło zerowe efekty ponieważ gdy się starałem wtedy szedłem faktycznie troszkę lepiej ale gdy mnie to zmęczyło potrafiłem iść jeszcze gorzej niż przed nauką tzw. normalnego chodzenia . W swoim życiu spotkałem setki osób z mózgowym porażeniem dziecięcym prawie wszystkie próbowały ćwiczyć w ten sposób , pytałem o efekt takich działań. Musze powiedzieć że chociaż chciałbym żeby było inaczej w każdym przypadku efekt był zerowy spastyczność i jakość wykonywanych ruchów była dalej na tym samym poziomie. To pozwala jednoznacznie stwierdzić że sposobu chodzenia uczymy się poza naszą świadomością a wzorzec chodu jest zapisany w każdym z nas, to widać ponieważ większość ludzi porusza się w bardzo podobny sposób , więc problem powstaje na pewno na którymś z etapów dojrzewania układu  nerwowego do prawidłowego chodu . To jak wyglądamy jest również uwarunkowane genetycznie . Metoda Vojty  poprzez stymulacje wydobywa prawidłowy wzorzec lokomocji. Jeśli ktoś stanowczo wątpi w skuteczność tej metody zapraszam na moje ćwiczenia , podaje swój kontakt 662-618-463 i jednocześnie sugeruje przeprowadzenie eksperymentu np. przez rok i obserwacji grupy osób z porażeniem mózgowym o podobnym nasileniu ćwiczącej systematycznie metodą Vojty przez dyplomowanego terapeutę i drugiej grupy za pomocą ćwiczeń biernych.  Co prawda jestem tylko pacjentem ale Chciałbym na koniec podać jeszcze kilka rzeczy które co prawda w mniejszym stopniu ale również razem znacząco przyczyniły się do poprawy mojej sprawności Bardzo pomocna i zwiększająca efekty terapii jest podawana do mięśniowo toksyna botulinowa [botox] stosowa szeroko w medycynie np.. w celu usuwania zmarszczek  po której poza lekkim osłabieniem przez 1 może 2 dni nie czułem innych skutków ubocznych niestety refundowana tylko do 18 roku życia. Poza tym w wieku 10 lat byłem 2 razy na tzw. kombinezonach kosmicznych w Mielnie gdzie za pomocą różnych pasków , linek udało się pozytywnie wpłynąć na mój chód niestety efekt był krótko trwały ponieważ potrzebna jest kontynuacja a obecny koszt takiej miesięcznej  terapii to ok. 15 tys.zł. Koszt codziennej terapii metodą Vojty z pomocą rodziców to koszt zakupu materaca lub stołu rehabilitacyjnego + ich czas. Jeśli rehabilitacje poprowadzi dyplomowany terapeuta 2 razy dziennie przez cały miesiąc od poniedziałku do niedzieli to będzie to ok. 3000 zł czyli 5 razy mniej a uzyskany efekt podobny.  Korzystałem również z hipoterapii, relaksacji poizometrycznej , metody PNF , refleksoterapii a nawet medytacji. Myślę że aby osiągnąć coś wielkiego poza wiarą nadzieją i sercem które wkładamy w osiąganie naszych życiowych celów  potrzebna jest nam zawsze dobra decyzja dyscyplina i determinacja czego wszystkim życzę.    
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